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Władze duchowne a organiści.
Kilkanaście lat minęło od chwili kiedy na zgro­

madzeniu organistów we wschodniej Galicy i, jeden 
ksiądz powiedział: Ks. Biskupi i Konsystorze gdyby 
chcieli, mogliby organistów zasłonić przed krzywdą 
i samowolą proboszczów. Mogą oni unormować docho­
dy organistowskie, znieść nadużycia proboszczów uży­
wających organistów do rozmaitych niezawodowych 
czynności — skłonić proboszczów do oddania orga­
nistom przywłaszczonych gruntów — nakazać ażeby 
proboszczowie pamiętali o mieszkaniach organistowskich, 
które należą pod rubrykę budynków kościelnych a 
pokrycie znajdują w ustawie konkurencyjnej; gdzie 
organista nie ma mieszkania, winowajcą jest proboszcz — 
wreście mogą organistów stabilizować. — Władze du­
chowne jednego tylko nie mogą a to uchwalić orga­
nistom pensyi.

Kapłana tego zakryła już ciemna mogiła a tylko 
lekki wietrzyk wieczorny, przelatując od strony mo­
giły, przypomina nam Jego życzliwe rady.

Od tej pory organiści wnieśli już nie jedną pro­
śbę do władz duchownych, lecz wszystko nadaremnie. 
Go więcej — jeden z ks. Biskupów powiedział: Oo nas ob­
chodzą rodziny organistów, nie jesteśmy obowiązani 
dawać organistom na utrzymanie ich dzieci.

Organiści nie potrzebują od ks. Biskupów na utrzy­
manie swoich dzieci, niech tylko zarządzą ażeby ks. 
proboszczowie wypłacali rzetelnie co się organistom na­
leży, a oni dzieciom swoim utrzymania dostarcza. — U- 
stawy kościelne wyznaczając organistom czynności, nie 
wykluczyły ich od korzystania z majątków kośc. Znamy 
parafie gdzie proboszcz posiada 600 morgów gruntu 
a organista nie ma nic. — Organiści nie przychodzą 
do ks Biskupów po jałmużnę lecz o wymierzenie im 
sprawiedliwości. I kiedy gr. kat. Biskupi w Galicyi, 
swoich śpiewaków cerkiewnych otoczyli opieką wyda­
jąc odpowiednie zarządzenia, głos nasz został głosem 
wołającego na puszczy.

Dopiero w ostatnim czasie ks. Biskupi zaczęli myśleć
0 organistach i uznają potrzebę przyjścia im z pomocą 
ale próżne żołądki organistów nie zadowalniają się chę­
ciami chociażby najlepszemi.

Organiści starają się o stałe pensye i starać się 
będą do skutku, ale to nie przeszkadza Ks. Biskupom
1 Konsystorzom w załatwieniu próśb, kilkakrotnie im 
od organistów wręczonych. Zaznaczamy, że organiści 
spełnianiem części liturgicznej są funkcyonaryuszami 
kościelnymi i to bez względu czy ustawa austryacka 
ich zna lub nie, powinni przeto być zależnemi od ks. 
Biskupów względnie Konsystorzy, gdzie także należy 
utworzyć osobny zawodowy urząd, zajmujący się spra­
wami organistów.

Jeżeli prośby organistów nie będą wysłuchane 
oglądną się oni za stronnictwem politycznem, które ich 
weźmie w opiekę i zasłoni przed krzywdą i wyzyskiem.

Reforma muzyki kościelnej 
a Tow. św. Wojciecha w Tarnowie.
(Rys h is to ry czn o  - k ry ty czn y  na tle  lis tó w  P as te rsk ich  i w ła sn y ch  

spostrzeżeń , sk reślił o rgan ista  z pod  K arpat).

(Ciąg dalszy).

Aby jednak ta cześć, to uznanie zasług św. Grze­
gorza W. na polu muzyki kośc. były szczere, byśmy 
nie zasłużyli na cierpki wyrzut: „Ten lud ozci mię 
wargami ale serce ich daleko jest odemnie“, zastanówmy 
się co czynić mamy aby według woli ojca św. Leoea XIII. 
przyspieszyć dzieło reformy muzyki i śpiewu kośc. 
Naprzód jest obowiązkiem naszym zapoznać się z hi- 
Storyą muzyki kośc.. a zwłaszcza chorału gr eg. kto 
bowiem dokładnie pozna historyę początku i rozwoju 
muzyki kośc. ten z pewnością nauczy się cenić i ko­
chać śpiew i muzykę kościelną, która jako integralna 
część liturgii kat. najwięcej się przyczynia do chwa­
ły Bożej, pociechy i zbudowania serc chrześejańskich.

Ze znajomością historyi muzyki i śpiewu kośc.
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trzeba połączyć szczera chęć poznania i przyswojenia 
sobie zasad i regół prawdziwej muzyki kośc., chorału 
gregoryańskięgo i postanowić wykonywać wszystko 
według przepisów kościoła św. Tylko to pokorne pod­
danie się przepisom liturgicznym łącznie ze świętym 
spokojem i powaga, dać mogą i nadają rzeczywiście 
śpiewowi gregoryańskiemu tę siłę wewnętrzną, ten urok, 
który tak potężnie, a zbawiennie działa na serca ludzkie, 
podnosząc je ku niebieskich rzeczy pożądaniu.

Jeżeli genialny kompozytor Mozart oświadczył żeby 
całą swą sławę oddał, gdyby melodye prefacyi uznano 
za dzieło jego muzykalnego geniusza, a muzyk Halavy 
żyd z ubolewaniem się w yraził:

„Jak to być może, aby kapłani mając w śpiewie 
gregoryańskim prawdziwie Boskie melodye, d a w a l i  
t a k  ł a t w y  p r z y s t ę p  w kościołach swych melo- 
dyom Światowym ? “ to sądzimy, że już sam nasz sto­
sunek do kościoła wymaga od nas, abyśmy posiadali 
należytą znajomość śpiewu kościelnego i byśmy wszystkie 
melodye kościelne wykonywali według wyrażenia św. 
Kongr. obrz. ze Mszału Rytuału lub kancyonału. Na 
koniec aby reformę muzyki kościelnej w7 dyec. Naszej 
przyspieszyć, obowiązkiem naszym jest czuwać nad tem 
aby organiści i dyrygenci chórów starali się o nabycie 
dostatecznej znajomości śpiewu gregoryańskiego. Aby 
zaś organistom i dyrygentom ułatwić wykonanie cho­
rału gregoryańskiego, starajmy się w parafiach obu­
dzić zapał do śpiewu kościelnego, w tym celu gro­
madźmy młodzież, kształćmy bez ustanku nowe chóry 
kościelne, a w krótkim czasie dojdziemy do rezultatów.

Doświadczenie pouczyło, że gdzie dobry chór wy­
konywał śpiewy gregoryańskie, tam lud prosty modlił 
się z c o r a z  w i ę k s z y m  s k u p i  en i e m d u c h a  i na­
bożeństwem serca, tak dalece, żc mu się wstrętnemi 
stały i huczne wojskowe i n t r ą d y  z k o t ł a m i  i t r ą ­
b a m i  tak niestosowne w domu Bożym i wszystkie 
owe trele naszych organistów tak niegodnie spełnia­
jących swoje wyniosłe zadanie, a nawet nieznośne 
symfonie owych kapel parafialnych tu i ówdzie jeszcze 
pokutujące, które dla swej dysharmonii oraz stuku i pu- 
ku przypominającego dzikie okrzyki ludów pogańskich 
przy składaniu ofiar bałwanom, są istną profanacyą 
nabożeństwa katolickiego.

Jeżeli chcemy aby lud pobożnie się modlił wśród 
Mszy św. i innych czynnościach św., mówmy doń 
językiem Kościoła, śpiewajmy wobec niego melodye 
chorału gregoryańskiego, a przekonamy się, że i lud 
prosty jakkolwiek tekstu liturgicznego łacińskiego nie 
będzie rozumiał, przejmie się wkrótce duchem tego 
śpiewu i będzie się nim budował. (c. d. n.).

Wrażenia z Wielkiego Tygodnia.
(Ciąg dalszy).

Po wielkim Poniedziałku następuje Wielki Wtorek. 
Lecz po co tu szczegółowo zastanawiać się nad każdym 
dniem z osobna, zapyta może nie jeden, dla organisty 
wystarczy przecież wiedzieć coś o ostatnich trzech dniach 
W, Tygodnia a gdyby i tego nie wiedział, to mu ksiądz 
powie. To wszystko prawda, ale ja już wolę sam wszy­

stko wiedzieć a wolałbym by też i Koledzy również 
wiedzieli, a nie wyglądali pouczenia od celebransa, bo 
wtedy ani czas ani miejsce, do dawania lekcyj. Co- 
pierwszych dni W. Tygodnia, to chociaż są mniej wa­
żne, jednak gdy Wielkanoc przypadnie z końcem mar­
ca, wówczas w jednym z tych dni przypada Zwiasto­
wanie. jak to miało miejsce w. r. 1902 kiedy właśnie 
to święto przypadło w W. Wtorek. W takim wypadku 
całe ofićyum i Mszę o Zwiastowaniu przenosi się na 
poniedziałek po niedzieli „in Albis“ jednakże W. Wtorek 
się świętuje^ i nabożeństwo dla ludu odprawia się o W. 
Wtorku. Nabożeństwem dnia tego, jak całego Wielkiego 
Tygodnia usiłuje Kościół umysły wiernych do najgłęb­
szych boleści nad męka i śmiercią Zbawiciela i doo o v

żalu za grzechy pobudzić.
Już w pierwszej lekcyi na Jutrzni z podziwieniem 

zapytuje Jeremiasz prorok: „CÓŻ to jest, Że miły mój 
w domu moim uczynił wiele złości?“ Czyż to nie 
wyraźny przytyk troskliwego, ojca do marnotrawnego 
syna? Chrystusa Pana do Chrześeianina grzeszącego?., 
W 'drugiej lekcyi pyta się Jeremiasz Boga: „Czemu Się 
szczęści droga niezboźnych, dobrze się mają wszy­
scy. którzy przestępują i nieprawność czynią? 1 Lecz 
zaraz prosi o wymiar sprawiedliwości Bożej: Zgromadź 
je jako trzodę na rzeź, i poświęć je wdzień zabija 
nia“ to znaczy, przeznacz na ofiarę należną Twojej spra­
wiedliwości. W lekcyi trzeciej opisuje tenże prorok stan 
grzesznika „Opuściłem dom mój (kościół i jego przy­
kazania) ostawiłem dziedzictwo moje (niebo i przyka­
zania Boskie), dałem miłą duszę swoję w ręco nie­
przyjaciół jej! ,,t. j. na potępienie... spustoszeniem 
spustoszona jest ziemia, bo nie masz ktoby uwa­
żał W sercu (nie masz ktoby się zastanowiał nad spu­
stoszeniem jakie w duszy grzechy poczyniły.) . Antyfo- 
na na Benedictus w Laudes, zwraca uwagę naszą 
słowy umiłowanego ucznia na nie wymowną miłość Zba­
wiciela: „Przededniem świętym Paschy wiedząc Jezus 
iż przyszła godzina jego, umiłowawszy swe, do końca 
je umiłował „(życie nawet za nich oddając na krzyżu), .

Introit zwraca uwagę naszą na krzyż Zbawiciela, 
słowy św. Pawła ap. do Galatów : Nam zaś chlubić się 
trzeba w krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa, wT któ­
rym jest zbawienie życie i zmartwjmhwstanie nasze, przez 
którego zbawieni i wybawieni jesteśmy. „Któraż pieśń od­
daje tę myśl pisma św, chyba wiersz ks. Antoniewicza: 
„W krzyżu zbawienie'' a chociażby która pieśń była 
tłómaczem tej myśli, czy ją będą wszyscy i wszędzie 
śpiewać? Nigdy — w jednem kościele bodzie; Jezu 
Chryste Panie miły, w innym: Rozmyślajmy dziś, w in­
nym : Kochana Matko, a indziej: Wiatr w przelocie i 
jakie tam jeszcze są pieśni postne. To tak jest podobne 
do Introitu jak n. p. pięść do nosa. A przecież wyu­
czenie tego Introitu opłaciłoby się sowicie, gdyż ten 
sam przypada w Wielki Czwartek, na znalezienie i Po­
dwyższenie św. Krzyża, w święto Dobrego Łotra, na Ty­
tuł Krzyża, oraz wT wotywack o św. Krzyżu. Zaś psalm 
Introitu: „Boże zmiłuj się nad nami! i błogosław nam 
rozświeć oblicze twe nad nami i zmiłuj się nad nam i! 
wyćwiczony wyśpiewa się w Wielki Piątek przy ado-
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racyi krzyża po Antyfonie ,,Crucem taam “ . . .  Za­
miast Ewangelii czyta się Pasya czyli opis Męki Pań­
skiej według św. Marka. Pasya poprzedza Gradual, 
który zawiera doskonałą receptę jakiej przeciw poku­
som używał król Dawid: Ja  zaś gdy mi się przykrzyli 
obłóczyłem się w włosieńnicę, korzyłem postem duszę 
moję“ .. (Ps. 34,13.) Ofertoryum, to prośba o wyba­
wienie od pokus i grzechu: ,,Zachowaj mię Panie od 
ręki grzesznika, a od ludzi niesprawiedliwych wyrwij 
„(Ps. 139, 5.) Podczas Komunii : Przeciwko mnie mó­
wili, którzy siedzieli w bramie i śpiewali przeciw mnie 
którzy pili wino". Temi słowy Psalm 68, żali się Zba­
wiciel na tych, którzy siedzieli w bramie (należeli do 
kościoła) i którzy pili wino (komunikowali) a potem 
grzeszyli. Można i tak rozumieć że urzędowanie (w bra­
mach odbywały się sądy i rady) i pijaństwo jest okazyą 
do grzechu.

Po Mszy św. zaraz Nieszpory. Jak w poniedziałek 
następowały porządkowe Psalmy 114, 115, 116, 119 
i 120, tak we wtorek 121, 122, 123, 124 i 125, 
wraz z Antyfonami jak w Psałterzu na dni powszednie. 
W antyfonie na Magnifioat oświadcza P. Jezus: „Mam 
moc położyć duszę mą i znowu wziąść ją “ . Podobnie 
jak w Wielki Poniedziałek: „Nie miałbyś mocy nademną 
gdyby ci jej nie dano z góry“ . Temi słowy daje znać 
Zbawiciel że „ofiarowany jest iż sam chciał'1 oraz za­
powiada swoje zmartwychwstanie, dając do zrozumie­
nia grzesznikom; że i oni gdy chcą mogą powstać 
z grzechów. Kościół greckiego obrządku w dniu dzi­
siejszym uczy się czuwania ustawicznego i gotowania 
na przyjęcie oblubieńca od owych 10 panien, z których 
5 było mądrych a 5 głupich: którą to przypowieść 
wygłosił Jezus prawdobownie we wtorek przed Męką 
swoją." Ukochajmy bracia oblubieńca — śpiewa cer­
kiew na Jutrzni -— lampy swoje ozdóbmy w dobre u- 
czynki prawą wiarę, byśmy jak mądre panny go­
towi byli wejść z Panem na gody, gdzie oblubieniec 
jako Bóg wszystkich wynagrodzi wieńcem niezwiędłym" 
W obrządku zaś łacińskim przypowieść o 10 pannach 
czyta się często, bo w dni św. Panien. (c. d. n.).

Z muzyki
(.Ciąg dalszy).

Do akordu septymowo-dominantowego, dodać mo­
żna jeden ton. W tonacyi c dur, wielką tercyę a, w mol 
tercyę małą as. Akord taki nazywa się nonowyrń wiel­
kim i małym. Pierwszy, wielki składa się z tonów 
g, h, d, f, a. drugi, mały, z tomów g, h, d, f, as.

Wymienione akordy są złożone z pięciu tonów, 
w układzie cztero-głosowym wyrzucamy ton d, czyli 
kwintę jako ton mniej ważny. Akord nonowy oznacza 
się liczbą 9. Ma cztery przewroty z których najpra­
ktyczniejszymi są dwa: sekst, kwint, septymowy, o- 
znaczający się liczbami (podpisanemi jedna pod drugą) 
7, 5, 6, złożony z tonów: w basie h, g, w wiolinic f, a, 
i sekund-kwart-decymowy , znaczący się liczbą 10, 4, 2. 
(podpisanemi jedna pod drugą) a złożony z tonów : w 
basie f, g, w wiolinie h, a, lub as, użyty w pozycyi sze­
rokiej. Użycie tych akordów jest ograniczone. Nona

znajduje się w górnym głosie, nie znosi nad sobą 
innych tonów wchodzących w skład tych akordów, 
z wyjątkiem septymy f, niekiedy się zjawiającej.

Wszystkie dotąd podane akordy, należy wynaleźć 
na fortepianie, harmonii lub organie a po dokładnem 
wyuczeniu się ich w wskazanej tonacyi, pn enosząc 
ich do innych tonacyj, także dobrze się nauczyć,

Przenoszenie tonu lub akordu do innej tonacyi, 
nazywa się transpozycyą. Transpozycyę uskutecznia 
się następująco: Mając akord n. p: o, e, g, przenieść 
do h. - dur. uzmysławiamy sobie tonacyę opięciu krzy­
żykach, poczem tony c, c, g, zniżamy o pół tonu, albo 
wiedząc, że tony c, e, g, stanowią akord doskonały, 
stopnia pierwszego w pozycyi kwinty, uzmysłowiwszy 
sobie tonacyę h, - dur i znalazszy ton zasadniczy h. 
dobieramy do niego tercyę i kwintę. W d- n-)-

Ks. WiSczkiewicz w Sejmie.
(Ciąg dalszy).

W  czasie, najłaskaw szych  R rządów  Naszego w sp a ­
n ia łom yślnego M onarchy, w szystk ie  w a rs tw y  naszego spo­
łeczeństw a p ra cu ją  z  p o m y ś ln y m  sku tk iem  ju ż  to n a d  u- 
tw orzeniem  in s ty tu cy i dobro ogólne na celu m a jących  
ja k iem i są  np. to w a rzystw a  asekuracyjne, ka sy  oszczędno­
ści, k a sy  za liczkow e, ju ż  to m ające  n a  celu polepszenie 
doli k la s  po jedynczych, j a k  to widzimy na s to w a rzysze ­
niu  o ficya listów  p ry w a tn y c h , z k tó ry ch  przed k ilku  laty 
wielu jeszcze spotykaliśm y rękę o w sparc ie  w yc iąga­
jących , a czego obecnie  nie w id ać ;  u tw orzen ie  to w a­
rzystw spożyw czych , k o rp o racy e  rzem ieśln ikó w  łą czą cych  
się wcelu zapew nien ia  sobie sta łego  za robku  i sp a ra l i ­
żow an ia  obcej zgubnej konkurency i,  s tan  nauczycielski 
rozw ija  się we wszystkich k ierunkach ,  co wszystko w ska­
zuje iż p r z y  dobrej woli i po łączonem i s iła m i los sw ój 
w  k a ż d y m  k ie ru n k u  p o p ra w ić  można-, je d e n  tylko stan  
organ istów  oczekuje  w sw em  zap o m n ien iu  sk ie ro w an ia  
go na  pew niejsze i korzystniejsie tory.

Stan organistów  w  ta k im  stan ie , jak i  jest obecnie , 
istn ieć nie m oże; z jed n e j  stro n y  niepew ność s ta n o w iska  
ulegającego każdej chw ili zm ia n ie :  z drugiej s trony  o go­
łocony  zostaje z w szelkich  sposobów  p rzyzw o iteg o  u trzy ­
m an ia  i zagraża po jedynczym  członkom , w yjąw szy  n ie ­
licznych w y p ad k ó w , nędzą.

D obra  bow iem  przez fu n d a to ró w  kościołów  n ad a n e  
o b ró c o n e  zostały  przew ażnie  na  inne cele; nauczycie l­
s tw o  zosta ło  po w siach organistom  odebrane, d o b ra  p rze ­
ch o d zą  w  ręce s ta ro za ko n n ych  i innow ierców , za tem  d w o ­
r y  z k ą d  na jprędze j na ja k ą ś  pom oc oglądać się m ożna  
b yło , p rze s ta ły  za sila ć  ten stan  i o fiarność ludu  w ido­
cznie u pada  a p r zy sz ło ść  żadnego nie je s t zapew niona-, 
woźny i po licyan po d łu ż s zy m  w y k o n a n iu  obow iązku , 
m a  zap ew n io n e  u trzym a n ie  w  starości podczas  organistę  
czeka k ij żebraczy . Obecnie s tan  organ is tów  przew ażn ie  
polega na łasce do tyczących  duszpaste rzy  i na ja łm u ż n ie  
ró żn em i ty tu ła m i okrytej-, s tały d o c h ó d  n aw e t  w większych 
p ara f iach  wynosi roczn ie  ledw ie  20 lub  22 złr. a. w.

N arzekan iem  n ik t jeszcze  nic nie zbudow ał: p o m a g a j 
sobie, a Bóg ci dopom oże; n iesposób  aby  n am  o p ie ­
kuńcze w ładze py tan ia  stawiały, czyli my polepszenia  
naszego losu potrzebu jem y; naszem  bow iem  jest  o b o ­
wiązkiem, położenie nasze p rzedstaw iać  i z  u fnośc ią  li­
st a len ia  i polepszenia  naszej p rzykrej doli oczekiw ać a 
tą op iekuńczą  w ładzą jes t  nasza W ysoka  R eprezentacya  
k ra jo w a , do k tórej n am  się z naszem i p rzedstaw ien iam i 
ud ać  na leży ; chciejmy tylko sam i zrobić  począ tek  a zna jdą
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się D obrodzieje , k tó rzy  w idząc  nasze położenie, rad ą  
uczynkiem nas wesprzą .

Nie u s ły szy sz  teraz po chatach  śp iew ania  ch w a ły  
bożej, b o  i po kościo łach  wieje w  ty m  w zg lędzie  c h łó d , 
a pochodzi to stąd, bo nie w s z y s tk im i p a sterzo m  na  roz- 
rzeszaniu  śpiew u kościelnego za le ży  a organiści, s p ra w u ­
jący  często gęsto obok  organ is tow stw a wysługi ka rb o w n ika  
a czasem  loka ja  u d u szp a sterza , nie wiele o nauczan iu  
śpiew u myśleć mogą.

Nikt nie zaprzeczy  doniosłości śpiew u kościelnego 
o czem  z ostatniego listu naszego N ajprzew ie lebniejszego  
Arc.ypasterza  p rzek o n ać  się m ożna ,  k tó ry  śp iew  kościelny 
do k a rd y n a ln y c h  w a ru n kó w  n ab o ż eń s tw a  policzą.

Z tego p o w o d u  zad an iem  naszych o b ra d  25. s ierpnia 
1886 będzie  w y jednać .

a] aby  stanow isko  organisty po przyjęciu  go przez 
do tyczącego  duszpas te rza  i ko m ite t koście lny, uw a ża n e  
b y ły  ja k o  s tałe i pew ne  a po o trzym a n iu  dekretu  p r z y ­
jęc ia  p isem nego , w k tó ry m  obow iązk i  ja ko ież  i w y n a ­
grodzen ie  za jeg o  prace  m a ją  być należycie  ok reś lone  i 
oddalen ie  tegoż ty lko  na  p o d sta w ie  praw om ocnego  orze­
czenia n a s tą p ić  m oże,

b] jeżeli za rzu ty  z bądźko lw iek  której s tro n y  prze­
ciwko organiście wniesione, zostaną, takow e m a ją  być  
dochodzone  przez kom ite t kościelny i po  zb a d a n iu  tych 
za rzu tów , do tyczące  orzeczenie w ręczo n e  ina być o rg a­
niście, k tó ry  jeżeli  się tym  orzeczeniem  czuć będzie p o ­
krzyw dzony , m oże  się o d w o łać  przec iw ko  tak o w em u  do  
Świetnego c, k. S ta ros tw a a ostatecznie do W ysokiego 
c. k. N am ieśn ic tw a.

c] o rganista  spra w u ją c  o b o w ią zk i  w jednej parafi 
przez  la t 14, w  razie  kalec tw a lub n iedo łęs tw a nie z j e ­
go winy pochodzącego , a z tego p o w o d u  w ystąp ien ie  ze 
słu żb y  m a  p ra w o  p o b ie ra n ia  od p a ra fi odpow iedniego  
u trzym a n ia .

O czem się P a n ó w  Kolegów zaw iadam ia .
  (C. d. u.).

Mowa niektórych Posłów w Sejmie.
Ciąg dalszy.).

P. Szajer:
Wys. Izbo ! Jestem w praw dziw ie  w p rzy k rem  po łoże­

niu, bo  m am  p rzed  sobą ustawę, k tó ra  nie d a je  d o s ta te ­
cznej gw araucy i,  że ciężar z tych, k tó rzy  jed y n ie  łożą 
na  u trzy m an ie  orgnis tów  zdejm uje, a n ak łada  na  tych, 
k tó rzy  w istocie obow iązan i  są do  wspólnego u trzy m an ia  
organistów, a n ad to  jeszcze  c iężar  ten powiększa, o rga­
n istom  zaś n ic  nie da je  takiego, coby  im n a  p ew n e  byt 
ich zabezp ieczało .

J ak  s ta re  są kościoły i ce rk w ie  w naszym  kraju, 
tak s ta rym  je s t  s tan  o rgan is tów  i d jaków , je d n a k  ludzie 
ci, m im o, iż obsługują  tak  p o w ażn ą  instytueyę, n a jp o w a ­
żniejszą w naszem  społeczeństw ie, p ań s tw ie  i narodzie ,  
j a k ą  jes t  kościół, do lychczas  nie wszyscy są należycie za ­
opatrzeni.  Organiści są, że się lak w yrażę, wyjęci z p od  
litery p raw a .  Dziś u trzym uje  o rganis tów  tylko jeden stan  
w  Galicyi, tj. u t rzy m u jem y  ich m y ch łop i i gdzie są je ­
szcze m ałe  d w o ry  ch rześc iańsk ie  po  gm inach , tam d ro ­
b n a  sz lach ta  da je  n a  organistów , d a je  p rzyna jm nie j  w o l­
n e  pastw isko n a  k row ę, furkę opału  z lasu, — ale tam, 
gdzie są wielkie obszary  i dziedzic mieszka w zam ku, 
gdzie są m ajora ty , tam  d w o ry  w ogólności n ie  p rzyczy­
n ia ją  się do  u t rzy m a n ia  organis tów . Ale co gorsza, tam  
gdzie d o b ra  ongi rycerskie zakupili  książęta jerozo lim scy  
(wesołość) tam  o tern, ażeby  organ is ta  m ógł coś z d w o ­
ru  dos tać  i m ow y nie ma. Bo tam  nietylko organista 
ale i ogrodnik, lokaj, k am erd y n e r ,  k a rb o w n ik  i po lny  
naw et,  stracili s łużbę i chleb, bo  wszystko, co żyło p rz e d ­
tem  w e d w o rze  i pom aga ło  do  gospodarstw a , zastąp ione

zostało  tak  zw an y m  „w ie rn ik iem 1-. Do ciężkiej tylko p r a ­
cy książę m ojżeszow ego w yznan ia  (wesołośćl używ a chło- 
pa -rebo tn ika .

I dziś k iedy g run ta  są co raz  d robnie jsze , k iedy  k a ­
wałki ziemi chłopskiej ro z p a d a ją  się na m ałe  kaw ałeczki 
u trzym anie  dla organisty staje się co raz  mniejsze; dziś d o ­
szło do  tego, że ch łopu ,  k tó ry  staje się coraz  oszczędniej­
szy, tru d n o  d ać  ten  snopek  d la  organisty, k tó ry  d aw a ł  
przedtem , k iedy był p raw ie  ho jnym  p o d  tym  względem. 
Dziś, kiedy organis ta  zaw ita  po  petycyi do zag rody  gospo­
darza , to ten n a jp ie rw  patrzy  na  sw oją chatę, czy nie ma 
d z iu ry  w dachu , czy się n ie  leje z góry — i myśli, że 
zam iast  dać  snopek  organiście, lepiej za ła tać  strzechę. 
Mimo to, chłop, choć  biedny , da je  co może. W  rzeczy­
wistości je d n a k  ta ofiara na  rzecz pierw szego po  księ­
dzu  sługi kościelnego zm niejsza się z pow odu , że b rak  
kmieci, p o w ażn y ch  go sp o d arzy  na wsi a d ro b n i  sami 
nic nie m a ją  i d ać  nie mogą.

Dlatego w y p ad a ło b y ,  ażeby całe  społeczeństw o, a 
w szczególności ci, którzy m ają  obowdązek w pierw szym  
rzędzie  przyczyn iać  się do u trzy m an ia  organistów , p o ­
czuw ali się do tego obow iązku, i byt o rgan is tów  jak o ś  
popraw ili .

W p raw d z ie  wielu księży proboszczów , n a  b iednych  
parafiach , skarży  się, że nie m a ją  sami z czego żyć, więc 
nie m ogą nic o rgan is tom  d o p o m ó d z ,  — ale ciiociaż nie 
jes tem  fachow ym  w tym  względzie w iem , że w praw ie  
kan o n iczn em  n ap isan o  : że wszyscy słudzy o łta rza  z te ­
go o łtarza  żyć pow inn i.  Dzisiaj o tein się zapom nia ło .  
Nie m ówię, jeżeli gdzieś nie ma, — ale tam gdzie by ło ­
by z czego dać, dzieje się n ie raz  przeciw nie , i wzięło 
się n ieraz  organistom . A za to, że ch ło p  u trzy m u je  o rg a ­
nistę, to ktoś inny  jes t  jego  p an e m  i p rze łożonym , a 
kto, to pow iedz ia ł  kolega K ram arczyk .

H ojn i fu n d a to ro w ie ,  k tó rzy  fundow ali  p ro b o s tw a , 
z pew nośc ią  nie myśleli o tern, że k iedyś d ru g o rzęd n y m  
sługom parafii p rzy jdz ie  w yciągać rękę  do Sejm u z p ro ś ­
b ą  o u trzym anie . D ochody  tak  zw. o d  stuły także o b e ­
cnie są b a rd z o  mizerne. L u d  jest co raz  św iatłejszy i ro ­
zumie, że to, co w y d a  n a  pogrzeb, nic m u  nie pom aga, 
(wesołość), że tak czy tak  do z iem i pó jść  musi, chociaż­
by śp iew ano  i g rano  ja k  najdłużej (wesołość). Dlatego 
coraz mniej d a je  n a  w spania łe  o b chody  pogrzebow e, a 
z tego m ałego, co daje, jeszcze mniej p rz y p ad a  orgnistom, 
bo  w iem y, że są parafie, gdzie od  k o n d u k tu  p o g rzeb o ­
wego organiście  za ledw ie dziesiąty grosz się płaci, i jeśli 
p roboszcz dostanie  8 zł. to organista 80 centów' — i z te­
go m a żyć.

Lepiej dzieje się o rgan is tom  w m iastach , gdzie jest 
inleligencya, sute pogrzeby*) i gdzie są liczni parafian ie ,  
to też tam  organ is ta  lepiej w ygląda  i nie na rzek a  — ale 
p raw ie  wszyscy organiści po  wsiach są nędznym i że b ra ­
kami, par iasam i, tymi b ia łym i m urzynam i,  j a k  nazyw a
no dyurn is lów  i l. p. o k tó rych  się upom niano .

(G d. u.).

Rozmaitości.
Ze zgromadzenia w Dębowcu /p o le c e n ia  kom ite tu  

organistów' w Stryju, a przez  gazetkę Głos. org. Nr. 3. 
z dn ia  1. lutego b. r. podniesiono , by koniecznie i to 
jak  najspieszniej zw o ływ ać  zg ro m ad zen ia  org. D ekaualne , 
w celu n a ra d z e n ia  się n ad  sy tuacyą sp raw y  naszej w Sej­
m ie n iekom peten tne j ,  dalej n ad  w ysłan iem  dep u tacy i  
do  p a r la m en tu  do  W iedn ia ,  na  co p o trze b a  by  było jak

*) (O rganiści w m iastach  także b iedu ją . Pokażem y p a ra iie  w  sa­
m ym  L w ow ie , gdzie ch o c iażb y  ks. p r o b o s z c z  w zią ł za pogrzeb  
100 Z łr. n ie  da o rg an iśc ie  w ięcej tylko 1 Z łr. Jeżeli się zw aży , że 
o rg an is ta  m iejski z lego g rosza w szyslko  m usi kupić , n ie  m ając  
o g ro d u  an i pola, zobaczym y  że on i b a rd zo  b ied u ją . (P rzyp . Red.)
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najw ięcej podpisów. K o ledzy ; M ichał L orenz, Józef  K ru ­
piński, i J a n  Świerad, pow zię li  myśl zaproszen ia  pp. 
O rganistów  aż z 3 dekanatów , a to  Brzosteckiego, Jasiel­
skiego i Żm igrodzkiego; Zgrom adzen ie  o d by ło  się w  Dęm- 
bow cu  w d o m u  kolegi Kozuba, chociaż nie w punkcie  
zbornym  bo n iem  jes t  Jasło, zw ołu jący  uważali tę miej­
scow ość za n a jo dpow iedn ie jszą  by ze tknąć się z ko lega­
mi od  gór z gran icy  węgierskiej, po d  w zględem  mate- 
ry a ln y m  i ak tu a ln y m  m oże najbiedniejszym i Zaproszeni 
ko ledzy  zjawili się dość liczebnie.

Posiedzenie zagaił kol. Ś w ierad  z Jasła, zg ro m a­
d zonym  przedstaw ił cel ich zebrania ,  p rzyczęm  p rz ed ­
stawił n a  p rzew odn iczącego  najstarszego wiekiem kol. 
Teofila Kosibę z Bieździedzy, sek re tarzow ał kol. M ichał 
L e ren z  z Osielca. P o  zagajeniu posiedzenia udzielił p rze­
w odniczący  głosu kol. Krupińskiemu, z Brzysk, a ten 
że w całogodzinnej zrozum iałej m owie, p rzedstaw ił  zgro­
m ad zo n y m  działa lność kom ite tu  org. a szczegulnie Re- 
dakcyi naszej gazetki, zaznaczył n iew łaśc iw ość ustaw y 
Sejm ow ej,  i gdy o n a  wejdzie wżycie j a k a  to będzie 
k rzycząca  n iespraw ied liw ość  nielicząc ju ż  na  to j a k  b ę ­
dą w y p łacać  ks. p roboszczow ie , ale j a k  lud  będzie n a ­
rzekał np. parafia  licząca 1200U dusz złoży w d ro d ze  
kon k u ren cy jn e j  400 koron ,  i parafia  1000 dusz także 
400 koron , ileż to będzie szem ran ia  a m oże  i przekleństw , 
a n ak im  się to o d b i je ?  n a  b iednym  organiście. Dalej 
zachęcał zg ro m ad zo n y ch  do so lidarności i p re n u m e ro ­
w a n ia  Głosu org. w skazu jąc  go jak o  naszego p raw dzi-  I 
wego d o b ro d z ie ja  bo  wszystkie inne p ism a jak ieśm y 
mieli służyły tylko obłudzie  i p łaszczeniu się przed d u ­
chow nym i,  dop ie ro  Głos org. j a k  się pokazał zaczęto 
się zn im  liczyrć, i za tak  krótki czas zdz ia ła ł  więcej bez 
p o ró w n a n ia  niż wszystkie zabiegi przez 22 lat, w obec  
tego n iepow inn iśm y  być gnuśnym i ale co do  jed n eg o  
p re n u m e ro w a ć  Głos org.

W  k o ń cu  p o d d a ł  m ó w ca  pod  głosow anie czy zgro­
m adzen i uzna ją  za s tosow ne wysłać depu tacyę  do p a r ­
lam entu! T u  w łaśn ie  w yw iąza ła  się żyw a dyskusya P o ­
lem izow ali  z m ó w cą  kol. K aspe r  Kurcz i kol. Michał 
Lorenz, czy nie by łoby  lepiej p rzed tern u rządzić  wiel­
kiego W iecu  org. n aco  zgrom adzen i odpow iedzie li  że 
to jes t  rzeczą kom ite tu  org. w Stryju i R edakcy i  oni 
w iedzą  co m a ją  robić. W n io sek  m ó w cy  aby  wysłać 
dep u tacy ę  do W iednia ,  zgrom adzen i jednog łośn ie  bez 
dyskusyi przyrj ęli. M ów ca zachęcił do sk ładki n a  w spó­
lne cele org. zg rom adzen i  kol. złożyli 27 k o ro n  na ręce 
kol. Ś w ierada  i upow ażnili  go do odesłan ia R edakcyi 
Głosu org. w Stryju. Na tern skończył kol. K urp ińsk i 
a zg rom adzen i nagrodzil i  m ó w cę  liucznemi oklaskam i. 
Zabierali  głos jeszcze kol. Hliwa i Św ierad  by organiści 
sp row adzali  b roszu rk i  Wigilia i opłatki, rozpow szech­
n ia jąc  m iędzy  p a ra f ianam i by  ten trad y cy jn y  zwyczaj 
n a b ra ł  p ie rw o tnego  znaczenia , rów nież  kładli nac isk  
n a tp  by przy roznoszen iu  i sp rzed aw an iu  o p ła tków  nie- 
ważył się żad en  z kolegów włazić do nieswojej parafii 
i n iesp rzedaw ał tychże ludziom  znieswojej parafii. Za­
bierali jeszcze głos kolega Kozub i Kurcz bv się d o m a ­
gać od kom ite tu  org. galicyjskich kon ieczn ie  zw ołan ia  
wielkiego W iecu  org. by tern w łaśn ie  n iejako z a im p o ­
n o w a ć  w obec  społeczeństw a a sobków  śpiących  i apa- 
ty jnycb kolegów  pobudzić  by  w spólnie i so l idarn ie  szli 
z życzliwym i kolegami. Na tem  p rzew odn iczący  uznał 
posiedzen ie  zakończone .  Kol. Ś w ierad  p o d z ięk o w ał 
w pierw szym  rzędzie kol. Kosibie i L orenzow i za p rz o ­
do w n ic tw o  k tó rzy  wywiązali się zaszczytnie  bo  o b ra d y  
tak  dla nas wzniosłe  toczyły się p rzew ażn ie  i spoko jn ie  
przez  trzy  godziny. R ów nież  wszystkim pp. kolegom  
za łaskaw e i liczne przybycie. Z grom adzen i  koledzy 
objaw ili  życzenia  by takie zg ro m ad zen ia  mogły się

częściej odbyw ać, naco  kol. L o ren z ,  K rup ińsk i i Ś w ierad  
p rzyrzekli  niedługo p o d o b n e  zgrom adzen ie  urządzić  
w Jaśle. Koledzy chw ile  wolnego czasu spędzili n a  w sp ó l­
nej pog ad an ce  i spokojn ie  do d o m ó w  się rozjechali.

Dalsze składki na  cele w sp ó ln e :  G. A., H. J., M. P, 
po jedne j  kor. B. P., R. S., W . A., P. J., C. W ., I. J., 
po d w ie 'k o r .  N. P., J. J„ C. J., M. J., K. P., Ż. J., O. T., 
G. F., K. J., Ł. J., K. W., N. L., G. J., C. A., N. J„
D. K., S. F., T. J., K. E., L. A., R. M., C. J., P. J.,
W. J., W. A., D. W., T. J., wszyscy po koron ie .  W . J.,
5 kor. K. A., 3 kor. R azem  50 kor.

K w otą  tą zapłaciliśm y om ówdony dług. S. W., 
S. A., S. £ ,  Ź. S., B. W., S. R., P. W., P. F., G. J.,
B. W., po koronie. J. P., 3 kor. Ł. B., I . J., L. J., F. A.,
po dwie korony . K. J. 5 kor. A. J., fi kor.  M. J., 5 kor.
M. J. 20 hal. P. J., 25 hal. Iv. J., fiO hal. P. A., 59 bal. S. F,
34 hal. Z grom adzen i  organiści w D em bow cu  27 kor. 
a t o : K. T. 3 kor., L. M. 2. kor., K. J. 3 kor., B. J. 
K. J. L). J. i D. J. po  koronie.,  K. K., K. S., G. J. po 
dw ie  kor., H. W., S. J., K. A. po trzy  kor., W . M. 1 kor., 
R azem  66. kor. 98 hal.

P o  od jęc iu  kilkudziesięciu hal. na  pocztę, w ym ie­
n iona  kwrota go tów ką zn a jd u je  się w naszej Redakcyi.

Ks. proboszcz w W arzycach, pokój organisty  p rze ­
znaczy ł na  m ieszkanie  swojej siostrzenicy. Ks. p r o ­
boszcz mógł sobie m ieszkanie  d la  s iostrzenicy w yna jąć  
a nie organiśc ie  zabierać .

Wiedzą sąsiedzi j a k  kto  siedzi. W e  L w ow ie  d o w ie­
dzieliśmy się o ks. p roboszczu  z G ręboszow a. Krzywdzi 
on  organis tę  swego i w cale  Boga się nie boi. Oto grunt 
organistowski od  sześciu lat sam  używ a. N ad to  za msze 
śp iew ane  organiście  nie płaci i t. d.

Organista  ten  j a k  się dow iad u jem y ,  nie może się 
u p o m n ąć  o swrnję należy tość  bo  ks. p roboszcz  w y rz u ­
ciłby go z posady.

Czemu w ym ien iony  organis ta  sam  nie doniósł  n a m
0 tem. Spraw ki takie nie p o w in n e  być pom in ię te  m il­
czeniem. Od nas  żąd a ją  d o w o d ó w  n ad u ży ć  ks. p ro b o ­
szczów, a wy organiści milczycie.

Niektórzy Koledzy u p o m in a ją  się o zw ołan ie  wiecu. 
W iec  jes t  po trzebny , n ies tosow na pora ,  b ra k  p rzygo to ­
w ania  i zajęcie petycyam i, p o m im o  najlepszych chęci, 
n ie  p ozw ala ją  n am  na razie  n a  zw ołan ie  wiecu. Zdaje  
się iż prędzej go nie u rząd z im y  aż podczas  wakacyi.

Warunki przyjęcia do Tow7. W zajem nej P o m o c y  
O rganistów  galicyjskich we L w o w ie  są n as tępu jące :  
W stęp u jący  m usi być  organistą. W k ład k i  roczne  od 
4 do 40 kor. Zależy to od  ilości w zię tych  udziałów , 
jed en  udzia ł  wynosi 4 kor. rocznie a m ożna  ich wziąść 
do 10. Zależy to od  woli w stępującego. Oprócz tego, 
bez w zględu n a  ilość udziałów7, d o p łaca  się rocznie
1 kor. n a  d o raźn ą  zapom ogę. Z udz ia łów  pow sta je  fun ­
dusz żelazny, n a d p ła c o n a  k o ro n a  na  d o ra źn ą  zapom ogę, 
to znaczy, kiedy organis ta  po trzebu je  wsparcia , dosta je  
j e  z ow y ch  koron.

Yvpisowe przy w stąp ien iu  do Tow. należy  od tego 
ile lal liczy w stępu jący  i t a k : do 25 lat płaci się j e ­
d n o ra zo w o  2 kor., od  26 — 30, 4 kor., od  31 — 35, 6 
kor., o d  36 — 40, 8 kor., od  40 — 45 ,10 kor., od  |46 
wyżej 12 kor.

K orzyść z Tow. jest wielką. W czas ie  s tarości lub 
n ieudo lnośc i do  pracy, członek dosta je  50% to znaczy : 
na leża ł  ktoś do T o w a rzy s tw a  lat 20 p łacił  roczn ie  pięć 
udzia łów , k tó re  w7ynoszą  roczn ie  20 kor. u sk ładał sobie 
400 kor. w7 razie s tarości lub n ieu d o ln o śc i  do pracy, 
dos ta łby  rocznej pensyi 200 kor. i to dopóki żyje, po 
śmierci członka żona  i dzieci dos ta ją  pensyjkę.

R ozchodz i się ażebyście organiści w7 d o b rze  z r o ­
zu m ian y m  interesie, do  n iego się garnęli. Kilka k o ro n
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rocznie, p ręd k o  się rozminie, jeżeli  dacie  je  do  Tow. 
m ożec ie  m ieć  zabezpieczenie  n a  cza rn ą  godzinę. O rga­
niści korzysta jc ie  ze sposobności. Zgłaszajcie się do 
T o w a rzy s tw a  W zajem nej p o m o cy  O rganis tów  we L w o ­
wie, P la c  K apitu lny  1. 7.

Dowiadujemy się iż pew ien ks. proboszcz dusił o r ­
ganistę. A k iedy tenże uw oln ił  się z pośw ięconych  
„ szp o n ó w 11 pow iedz ia ł  że, u d a  się na  skargę do p. Rojki, 
ks. p roboszcz  p rzep ra sza jąc  d a ł  organiście 10 kor. ażeby 
p. B ojce nic nie mówił.

Podręcznik kieszonkowy zaw iera jący  60 ła tw ych  pre- 
ludyj n a  organ lub  h a rm o n iu m  i p o d ręczn ik  do  nauki 
śp iew u  S. Surzyńskiego są do nabyc ia  w księgarni Zy­
g m u n ta  Je len ia  w T arnow ie.

Dowiadujemy się z Wiednia, że u s taw a  se jm ow a tyczą­
ca sp raw y  organ is tów  m a być  w kró tce  sankyonow ana.  
W  użycie wejdzie o n a  p ra w d o p o d o b n ie  około  czerw ca 
lub  lipca b. r. D eputacya o rgan is tów  gal. wspólnie z de- 
pu tacy ą  organistów  z Czech w yjedzie w tych  d n iach  do 
W ied n ia  w celu doręczen ia  petyeyi w Radzie P a ń s tw a  i 
posłom.

D epu tacyę  p o p ro w a d z i  prof. Juliusz B óhm  organi­
sta i kapelm istrz  „ A m  H o f “ p rezes Tow . organ is tów  i 
dyr. c h ó ru  w  W iedn iu .

W ydzia ł  k ra j;  i Sejm we Lw ow ie ,  zadrw ili  sobie 
z p róśb  organistów . Tak ich  u chw ał nie pow zięto  by w ża­
d n y m  cy w il izow anym  kra ju . Jak  w idać  m a ją  o rganis tów  
za „ k o p c iu s z k a 11 co też zau w aży ć  m ożna  z m ow y p. 
Czajkowskiego, w zględnie  słów: oni tego nie rozum ią , że 
o d racza jąc  ich sp raw ę n a  rok, chcem y im do b rze  z ro ­
bić. Ale o tem  p o m ó w im y  n a  innem  miejscu. T u  tylko 
n ad m ien ić  n am  w ypada, że p. poseł p o w in ien  był zro ­
zum ieć, że m a jąc  m ó w ić  o organis tach  i d la  n ich  działać, 
n a leża ło  z nimi konfe row ać .  Ks. biskupi zna ją  potrzebę, 
o rgan is tów  po  „ b iskupiem u “ a m y jes teśm y  głodnymi.

D latego to m usim y  u d a ć  się do W iedn ia ,  p rzed ło ­
żyć uchw ałę  Sejm u gal. i p rosić  o ra tunek .

P rzysy ła jc ie  K oledzy sk ładki na  cele w spó lne .jako  
też p ren u m era tę .

Niepoprawny! Sm utno  to bardzo ,  k iedy  w chwili 
w alki o polepszenie bytu, chociaż krzyczym y i n aw o łu jem y  
do  so lidarności,  bez której przecież n ic  się n a  świecie 
ostać  nie może, zn a jd u ją  się ludzie, p rzeciw dzia ła jący  
uczciwej a zbożnej pracy. N iektórzy  Koledzy, gdyby  byli 
sobkam i, n ie  p o trzeb o w alib y  n a raża ć  się na  ro zm aite  n ie­
p rzy jem nośc i  — m ogliby spoko jn ie  d o k o n ać  swego o r ­
ganistowskiego żyw ota , je d n a k  w im ię ludzkości i p r a ­
w dy, p ra c u ją  d la  d o b ra  uciśnionych. A p o m im o  tego są 
organiści, k tó rzy  chcieliby polepszenia  bytu , ale ażeby 
ich to n ic  nie kosztow ało , b a  naw et śm ie jąc  się w „ k u ł a k 11 
m ó w ią :  j a k  się w ystara ją  inni to  i m nie  się coś dostanie! 
N a raz ić  się b o ją  n aw et na  zap ren u m ero w an ie  naszej ga­
zetki. P rzyzw yczajen i do  służalstwa i niewoli, szczęśliwi 
kiedy ks. p roboszcz  raczy na  n ich  łaskaw iej spoglądnąć 
o b d a rza jąc  ich słów kiem  n a p o z ó r  życzliwem.

Ale op rócz  tych są inni, którzy w prost  dzia ła ją  na 
naszą n ieko rzyść  i zgubę. — Mam tu n a  myśli kolegę 
starszego p. Kam ińskiego z T arn o w ca .  — Kolega ten były 
nauczycie l  ludow y, d a ł  słowo na zjeździe organis tów  
w  Jaśle, że nie będz ie  uczył ch łopców  na organistów 
m im o  tego uczy trzech.! A gdy się ro k  skończy, wyjdzie 
z n o w u  trzech  ludzi, n iestety.. .  oszukanych .

T ak  jest, oszukanych  bo jak że  m oże  ich nauczyć, 
k iedy d a  się tu za s to w ać  przysłow ie : uczył Marcin M ar­
cina  ...

Kol. K am iński sądu  P. Boga się n ie  boi, chociaż 
ju ż  w kró tce  p o w o łan y  zostan ie  n a  łono  A b ra h am a  a 
tu  tyle set groszy ciężko zap raco w an y ch ,  zab ra ł  od  nie­
św iadom ych  rodziców . — Jak o  były  nauczyciel, je s t  u

ks. p roboszczów  chętn ie  w idziany, korzysta jąc  z tego, 
skoro uznał za ukończonego  którego  z uczni, w zględnie 
gdy się rok  skończył, kol. K am iński ju ż  w p ie rw  zmy- 
szkow ał posadę , a chociażby  i sk rzyw dzić  po trzeba  było 
organistę  n a  posadzie, zab ie ra  owego k an d y d a ta  do ks. 
p roboszcza  n ieznającego się n a  organistow stw ie i p rz ed ­
staw ia go p o d o b n ie :  Oto jes t  organista, dobrze  gra, do b rze  
śpiewa, no  i wszystko zrobi!!

P o n iew aż  ostatn ie  s łow a dla n iem uzyka lnego  p r o ­
boszcza b a rd zo  mile brzm ią , k an d y d a t  zostaje przyję ty  
i d rze  uszy „ d o b rą  grą i śpiewem, dopóki ktoś nie p rzy ­
ciśnie ks. p roboszcza  lak, że musi m u po sad ę  w ypow ie­
dzieć. — T ak ich  nieszczęśliwców m ożna  często spotkać 
na  j a r m a rk u  w Jaśle.

Ze taki człowiek jes t  nieszczęśliwy, każdy  ła tw o  
z rozum ie a ch luby  naszem u stanowi nie przyniesie. W łóczy  
się za p osadą  kosztem  organis tów  a pub liczność  i d u ­
chow ieństw o trak tu ją  nas  ró w n o  z nimi.

Oto ow oc kol. K am ińskiego  i j e m u  p o d o b n y ch ,  k tórzy  
m a jąc  kieszenie bez dna ,  zawsze p o trzebu ją  pieniędzy. 
Jako  em ery to w an y  nauczyciel p o b ie ra  pensyę, o rganislo- 
wstwro przynosi m u  1000 kor. rocznie, jeszcze p o d c h o ­
dzi z op ła tk iem  od  lat 40 do  obcycli m u  p a ra f ian  jak: 
Czeluśnicy parafi  jasielskiej. Oto do tego ja k  w idać  
do p ro w ad z i ła  go wiedza nauczycie lska ; pięknie umie 
korzystać  z uprzyw iiiow anego dziada . — Zresztą mniejsza 
o zasadę i so lidarność  kiedy je m u  potrzeba.

Ale taki grosz się n ie  u trzym a , bo k rzy w d a  ludzka 
prędzej czy później b o k iem  wylezie a grosz taki jest 
przeklęty. Koi. K am iński zasłużył na n am ac a ln e  u p o ­
m nien ie  bo  sam o n ap ię tn o w an ie  w ątp ię  czy jak i  skutek 
odniesie ;  ale  m oże ch o c iaż  inni po p o p rzeczy tan iu  te­
go, nie zechcą sobie „noża  do  gard ła  p rz y k ła d ać11.

Kolegów w yjątkow em i zdo lnośc iam i o b d a ro w an y ch ,  
k tórzy  chociaż  wyszli ze szkoły Kamińskiego, los trafił 
szczęśliwie, że mieli sposobność n ab y ć  więcej w iad o ­
m ości od  swego mistrza, gdyby mój ar tyku ł  d o tk n ą ł  
p rzep raszam  — nie o n ich tu m ow a. — Kol. Kam ińskiego 
u p o m in am  im ieniem  Kolegów b)' zan iech a ł  tego sposobu 
nab y w an ia  p ien iędzy  bo  nap ię tnu ję  go w innych dz ien­
n ikach. Jeżeli zaś zaprzestan ie ,  Koledzy i po  jego  śm ier­
ci n ie  z a p o m n ą  o jego duszy, bo  strasznie wielki kam ień 
n a  niej cięży. J ó ze f K rup ińsk i.

Ksiądz Józef Urbanek zeb ra ł  i ułożył pieśni zw yczaj­
nie używane, k tó re  p o p ra w ił  p. S. Surzyński w T arnow ie .  
H a rm o n ia  tych pieśni jes t  p iękna i ła tw a, u łożona  na 
4 głosy mieszane. Używać ich m ożna  w ca łym  roku . Co 
do  treści są: 8 pieśni o P rzenaj.  Sakr. — 6 p rzygodnych . 
— Godzinki — 13 pieśni o M atce Bożej — Veni Crea tor 
zw yczajn ie  używany.

W y m ien io n e  pieśni n ah y w ać  m o żn a  u Kol. Feliksa 
Szewczyka w P n io w ie  p. R adom yśl n a d  S anem  za cenę 
3 kor.

Donoszą nam że ks. p roboszcz  w M ajdanie  Sienia- 
wskim w yda lił  bez p o w o d u  organistę , p racującego  przy 
tam tejszej parafii la t  14.

Ksiądz ten od  pew nego czasu dokuczał  organiście  
w niem ożliwy sposób, p rzy  czem używ ał przezwisk jak  
„ b a łw a n 11! i t. p. Organista nie w iedzia ł na  raz ie  co to 
wszystko znaczy, zauw aży ł tylko że ja k a ś  m ło d a  pani, 
często przy jeżdża na  p lebanię.

P o  w ydaleniu  organisty, sp raw a  się wyjaśniła. Owa 
m łoda  p an i  to s iostra  jak iegoś m łodego  człowieka, k tó­
rego ks. p roboszcz  przy ją ł na organistę, choc iaż  nic nie 
umie.

Obecnie m ło d a  pan i  z b ra te m  m ieszkają  na  p le­
b an ii ;  o n a  ks. p roboszcza  gospodynią, on  organistą i lo­
kajem. Organiści p rzes tańc ie  ju ż  raz uczyć chłopców , 
k tó rzy  W a m  później p o sad y  o d b ie ra ją .  Ks. p roboszcz
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nie rozum ie jący  się na  muzyce, z chęcią  p rzy jm uje  b ez­
p łatnego lokaja z k rzyw dą  waszą. Raz sobie  postanów cie  
i tego d o trzy m a jc ie  a zobaczycie że się to opłaci.

Posadę organisty w Rzęsny Polskiej ob ją ł  j a k  n am  
donoszą, człowiek p ro teg o w an y  przez siostrzenicę ks. B. 
Nie m a jąc  po jęcia  o m uzyce w ogólności, spełnia  u ks. 
p roboszcza  najniższe posługi. Mieszka w dom u, k tóry  
b u d ą  m ożna  nazw ać , gdzie także n ocu je  stróż nocny.

Człowiek ten  g rubych  obyczajów , chociaż sam  nic 
nie umie, uczy jak iegoś ch łopca  n a  organistę. Były 01^ 
ganista w Rzęśnie polskiej, u trac iw szy  p o sad ę  najn ie- 
w inniej, wnosił zażalen ie  do  ks. a rcy b isk u p a  d w a  razy, 
ale j a k  widać, p ro śb y  szły do  kosza. Był także osobiście, 
ale  n iedopuszczono  go do  ks. arcyb iskupa. Źle się dzieje 
i nie po katolicku kiedy nie puszcza się p o k rzyw dzonych  
do  ks. arcybiskupa. Chrystus wszystkich p rzy jm ow ał,  a 
nie w iększy jes t  sługa n ad  pana .

Donoszą nam że ksiądz p roboszcz  w Z ło tn ikach  w y ­
dalił z posady  organistę. W y d a lo n y  przyszedł na  drugi 
dzień  do  kancelary i parafialnej z n arzeczo n ą  i św iad k a ­
mi dać  na zapow iedzi.  Ivs. p roboszcz  w yrzucił go z k a n ­
celaryi. Na dniu  15. paźdz. organ is ta  przyszedł po  raz 
drugi, ks. p roboszcz znow u go wyrzucił. Zaskarżył ks. 
p roboszcza  do konsystorza  i starostw a. Delegat konsy- 
s lo rya lny  p rzy jechał kazał ch ó r  o tw orzyć  i n a  tern się 
skończyło.

Na W szystkich św. ks. p roboszcz z am b o n y  kazał 
organistę  z kościoła  wyrzucić. N a dn iu  ‘25. g rudn ia  po 
Ju trzn i ks. p roboszcz  krzycząc znow u  kazał o rganistę  
z kościoła  wyrzucić. Parafian ie  nie usłuchali. Organista 
przyszedł do  zakrystyi i pow iedzia ł  ks. proboszczowi, że 
sam się z kościoła  wyniesie bo  w takim krzyku  m od lić  
się nie może. Ks. p roboszcz  uderzy ł go w p i e r s i !

Tegoż d n ia  p rzed  sum ą organis ta  przyszedł do  koś­
cioła. Ks. p roboszcz  k ro p iąc  zobaczyw szy  go, nie p o k ro ­
pił jego  ani tych którzy o b o k  niego stali. N ad to  posłał 
starszego b ra ta ,  ażeby  organiście kazał kościół opuścić. 
Nie pom ogło . P rzyszed ł ks. w ikary  i r z e k ł : organisto , 
zab ie ra j  się z kościoła! Organista o d p o w ied z ia ł :  P rzy ­
kazanie kościelne nakazu je  w niedzie lę  i święta mszy 
św. i kazan ia  s łuchać  — przyszed łem  się m od lić  a nie 
sprzeczać, i radził  ks. w ik arem u  ażeb y  szedł spow iadać  
a n ie  ludzi z kościoła  w yrzucać.

Na to nadszedł ja k iś  n iezn a jo m y  człow iek, w y­
ciągnął oraganis tę  z ławki i zap ro w ad z ił  do k a rczm y  !! 
Organista  i ks. proboszcz, wnieśli skargę do  p ro k u ra to ry i  
pańs tw a .

R adz im y  organiśc ie  ażeby o d d a ł  sp raw ę  w ręce 
ad w o k a ta  bo  sam  nie da  sobie ra d y  z ks. p roboszczem .

Od czasu jak jestem  organistą w arch idyecezy i lw o ­
wskiej nie wiem kiedy i ja k ie  funkcye m am  w ypełniać . 
W  każdej parafi,  każdy  ksiądz m a inne zap a try w an ie  
i odpow iedn io  do  tego zarządza.

W  jed n y m  kościele  nie m a  stałej godziny n a  n a ­
bożeństw a, indziej podczas  p rym ary i  się nie gra co ­
dziennie, — żąda ją  ażeby  organista śp iew ał „G o d z in k i"  
lub różan iec  z 3 — 4-m a ludźmi. W o ty w y  rzad k o  by ­
wają, często organista  g ra  takow e d o p ie ro  o d  „Kyrie", 
gdyż organ is ta  d o w ie  się o śp iew anej m szy św. j a k  już  
ksiądz stoi p rzy  ołtarzu. Ludzie  nie zna jąc  przyczyny 
spóźnienia się organisty, zw ala ją  w inę  na  niego.

D aw niej organis ta  w ygryw ał m arsze  po ślubie, 
dzisiaj chociaż ludzie się o to u p om ina ją ,  m arszów  
przew ażnie  się nie gra. Ale za to nie w iedzieć co grać i 
czy śpiewać. W  jed n e j  parafii za in tonow ał ksiądz po 
ślubie „L a u d a te "  w p ro w ad z i ł  w b łąd  organis tę  k tó ry  nie 
wiedzia ł czy m a grać  czy śpiew ać, da ł  wszystkiem u spo­
kój za co ksiądz kaza ł b ra c tw u  „n ag ad ać"  organiśc ie

że n ie  śpiewał. Jest to zdolny  organista, ale w obec 
rozm aitych  za rząd zeń  je s t  bezradnym .

T akiego  n iep o rząd k u  ja k i  p an u je  w archidyecezyi 
lwowskiej nigdzie nie widziałem. R ob ią  tu z organisty  
b łazna . Ludzie widząc taki n ieporządek, mówiąc, że d a ­
wniej było inaczej, czepiają się organisty , ja k b y  on  był 
winien tem u że ksiądz o d p ra w ia  kiedy i j a k  m u  się 
podoba .

Nie m ogę także zam ilczeć  że tutaj i ks. w ikarzy 
w b ard zo  wielu w}rpad k ach  m ieszają się do  o r ganistów. 
Mamy dosyć ks. p roboszczów , ks. w ikarzy  nie m ają  ża ­
dnego p raw a  do organistów .

(Po ślubie m arszó w  grać n ie  wolno. Można grać 
i śp iew ać p s a l m : „Beati onm es qui t im ent D om inum ". 
Sami to za p ro w ad ź m y  a m oże  już  raz K onsystorz  w yda 
ogólne rozporządzen ie .  Red.)

Przeczytawszy w Głosie Org. o „d y ab lik u  ", k tóry  
rzek o m o  był p o w o d e m  opóźnien ia  po lepszenia  bytu 
organ is tów  ja k  to ks. Wilczkiewicz w Sejmie powiedział, 
ośw iadczam , że to jes t  blagą. Znam  naszego re d a k to ra  
i za ręczam  że m iędzy  n im  a ks. W . dyablik iem , n ie  m a  
najmniejszego p odob ieńs tw a . Jak  ks. W . mógł robić  
takie p o ró w n an ie  k iedy żywego dyab lika  nie widział, 
a m alo w an y  m a rogi i na czarno  jest u b ran y .?

Prosiliśm y księży tyle lat o polepszenie by tu  a oni 
d rw iąc  z nas, d eb a to w a li  co organista  zrob i  z w o lnym  
czasem, k tó ry  m u zostan ie  b o d a j  wieczór. P r a w d ę  p o ­
wiedziawszy, oni sam i pow inn i się p o s ta ra ć  d la  siebie 
o zajęcie  czasu, bo  są bezżennym i a „dyab lik"  nie spiąć, 
potrafi wyzyskać w bezczynnośc i sp ędzone  chwile. Nie 
m ów ię  tu do wszystkich  księży, tylko do  tych co nad 
n am i tak radzili. Ks. W. razi, że p iszem y o rozm aitych  
sp raw k ach  księży, ale kiedyż oni n am  żyć nie dają. 
To do p ie ro  początek  p ra w d y  — j a k  stosunki się nie 
nap raw ią ,  będz iem y  więcej pisać z czego m o g ą  nas tąp ić  
złe skutki.

Między nam i jest ju ż  m niej „ to tum fack ich"  a i 
ci widzą, że księża chcą ich mieć bezp ła tnym i b łazn a m i.  
W idoczn ie  m iarka  cierpliw ości ju ż  się p rzeb ra ła  a Bóg 
sp raw ied liw y  położy  kres nadużyciom .

C hrystusa  zam o rd o w ali  kap łan i żydow scy  za p r a ­
wdę, gdyby  dzisiaj przyszedł, tak  sam o by zrobiono . 
Kto był organis tą  lat 40 wie czem jest  większa część, 
księży dla organis tów  i nie da się ju ż  w b łąd  w p ro w a ­
dzić. D opóki księża sami pos iada ją  m ają tk i  kościelne, 
czynią w b re w  nauce  Chrystusaa  u d aw an ie  „świętoszka ?“ 
nic tu nie pom oże

Ksiądz w Rokietnicy m ało  m ówi, oczy wznosi do 
góry ale kto m u się bliżej p rzypatrzy ,  m a inne  o nim  
wyobrażenie . Organiście ręki n ie  poda ,  ale  k iedy Szmul 
przyjdzie , to rękę  m u  p o d a  i krzesło podsunie . Na sk i­
nienie kuzynki, gotów  organis tę  w ydalić  w każdej chwili.

Drugie „zió łko" jest w Zarzeczu. Jego zalet}' m u ­
szę w ykryć  ale n a jp rz ó d  ro z p raw im y  się u ks. b iskupa. 
C iekaw jes tem  co pow ie  ks. W. ja k  dyablik  będzie pisał 
o an tychryście .  (,C. d. n.)

W asz  L.
Organista kawaler gra jący  i śp iew ający  z nut, p o ­

s iada jący  d o b ry  głos, poszuku je  posady .
Ł askaw e zgłoszenia p rzy jm uje  Red. Głosu O rga­

nistowskiego.
Kol. J. M. w S. P re n u m e ra tę  i na cele w spólne o- 

trzym aliśm y.
Są do nabycia fortepiany a) za 700 kor. b) za 80 kor.

Zgłoszenia w Red. Głosu.
Organista młody kaw aler ,  g ra jący  i śp iew ający  z n u t, 

m ogący  p row adz ić  ch ó r  poszuku je  posad}' zaraz . Ł a ­
skaw e zgłoszenia p rzy jm u je  S tan isław  Sypuła u p. Cze­
sław a U rbańczyka  w e Lw ow ie , ul. W a ło w a  Nr. 20.
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W Bolechowie jest w olna p o sad a  organisty.
Kol. Pieniążek organista  w S tob ie rny  um arł.
M. Ignaczyk przeniósł się z B o brk i  do Barszczowie.
Wolna posada organisty  w Żurawnie.
Organiści d onośc ie  R edakcyi o w olnych posadach .
Kartki do spowiedzi wielkanocnej, n a b y w a ć  m o żn a  

w d ru k a rn i  Augusta O lbricha w Stiwju po cenie 2 K. 
za 1000 sztuk bez przesyłki pocz tow ej za po b ran iem .

Mowa Posła Bohaczewskiego.
Dla wszystkich ju ż  spo łeczeństw o  coś zrobiło. Tylko 

z o rgan is tam i i d y ak am i jak że  ciężko to idzie!
Od kilku lat p uka ją  organiśc i do  E p iskopa tu ,  p u k a ­

j ą  do Sejmu i znaleźli ju ż  p ew ien  oddźw ięk  w  tej W ys. 
Izbie, bo  zna lazł  się p rzecie  m ało  w p raw d zie  m ający  
w spólności z o rgan is tam i i z b iedą, k tóry  je d n a k  odczuł 
ich biedę. Człowiekiem  tym je s t  p. br. Brunicki, k tó ry  
ju ż  o d  kilku lat s taw iał tu w nioski o polepszenie by tu  
o rganis tów .

I nareszc ie  ud a ło  się tyle zrobić, że dziś coś ju ż  m y ­
śli kom isya i Wys. Izba d la  n ich  uczynić. To  jed n ak ,  
co się ju ż  o rgan is tom  daje, jes t  b a rd z o  m ało  i do  tego 
n iepew ne, zdan i b o w iem  b ęd ą  zupełn ie  n a  d o b rą  wolę 
p roboszczów . P ien iądze  b ę d ą  p ły n ąć  do  kieszeni księży, 
a j a k  ksiądz zechce to coś da, a j a k  nie zechce, to i nic 
nie da.**) Dlatego tę ustaw ę u w ażam  tylko za prze jśc iow ą 
za chw ilow ą tylko a i do  tej w inna  być w staw iona  ja s n a  
po p raw k a .  O rganis tom  p rzeznacza się z u ch w a lo n y ch  400 K 
240 K a resztę d la  służby kościelnej na  p o m o c  dla o r ­
ganistów***)^ spodz iew am  się, że n iezadługo Wys. Izba 
pom yśli  o tem, żeby w ydać  ustaw ę, k tó rab y  ja sn o  i wy­
raźnie  u n o rm o w a ła  s tanow isko d y ak ó w  i o rganistów , k tó ­
ra b y  im  d a ła  jak iegoś  pew nego pana ,  kto nimi m a rz ą ­
dzić, k to  ich m a p rzy jm o w ać ,  o d p raw iać ,  k a rać  i k tó ­
ra b y  im d a ła  zapew nien ie  jak iegoś ludzkiego bytu. Ale 
na zły czas d o b ry  i kwas, fwesołośćI w ięc i ta  ustaw a 
n a  raz ie  jeszcze ujdzie.

Mało kto  z P a n ó w  w ie zapew ne , j a k  strasznem  jes t  
po łożen ie  organistów . W  n iek tó rych  paraf iach  b rak  n a ­
w et dla organisty  pom ieszkan ia ,  w n iek tó ry ch  parafiach 
nie ma. Ja  sam  zn am  6 tak ich  parafii, tak  np. w Malawie 
liczące 1.200 dusz, organis ta  nie m a  n aw et cha ty  o j e ­
dnej izbie.****)

P ety ty  zm niejszyły  się d o 1/.! części. J a  sam  p a m ię ­
tam  z la t  chłopięcych, j a k  to daw nie j  p rzed  20 lub 30 
laty, to petyty  d a w a ły  30 k óp  organiście.

A te raz  o p o w iad a ł  mi o tem wójt, k tóry  sam  ch o ­
dził zb ie rać  te petyty, że ze b ra ł  ledw ie 6 kóp! w tej 
samej gminie, gdzie daw niej zb ie ra ł  trzydzieści, a p rze ­
cież po kolędzie, ta żeb ran in a  ubliża społeczeństw u !

W  zim ie b rn ie  organ is ta  w śniegu, po  co? P o  g ar­
niec kartofli,  po ja jko ,  po  k w artę  z b o ż a ! Cóż ch łop  m o ­
że d ać  dzisiaj, skoro  sam  nic nie m a!

P rzychodz i  m arzec , to się ro zd a je  kartki do spo- 
w iadzi się, tak ie  p aszporta  (huczna wesołości.

O rganis ta  zn o w u  idzie za p aszp o r tam i;  a to jes t  
rzecz b a rd z o  n iew łaściw a.

Bo j a k  kto  się m a  w yspow iadać ,  to pow in ien  to 
uczyn ić  i bez paszportu .  I za taką  kar tkę  b ierze po  cen ­
towi (P. H u ryk  : d a ju t bilszel.

T ak  u  rusinów  dają  więcej, bo  u was ośw ia ta  m n ie j­
sza [wesołość] , z tej samej przyczyny da jec ie  więcej i 
szynkarzowi.

*) B raw o! Ś w ięta  p raw d a . (Przyp. Red.)
***) O rganiśsi n ie  m a ją  p o m o cn ik ó w , służba ja k  :kościelny, za- 

k ry s ty an  i. t. d. T o po m o cn icy  ks. p roboszczów , k tó rzy  ch c ie liby  wszy- 
slk o  m ieć  w  osobie o rgan isty , bo  przez  to  się oszczędzi. (Przyp.R ed.

* " * * )  N aw et w  m iastach  n ie m am y  m ieszkań  lub  ty lk o  no ry  
(Przyp. Pcd.)

Drukiem Augusta

Ale u nas m a  mniej i organista  i szynkasz. [wesołość], 
P rzychodzi w io s n a ; ledw ie gosposia świeże m asło zrobi 
a . ju ż  organista  la ta  za m asłem . P rzy ch o d zą  żniwa, to 
la ta  za snopkam i i. t. d.

Cóż m a  ro b ić?  P o la  nie ma, byd ła  nie ma. Dawniej 
p rzynajm ie j p roboszczow ie  im więcej dopom agali,  nie 
przeczę, że i dziś są tacy zacni proboszczow ie , ale w każ­
dym  razie ta h o jn o ść  ju ż  zanika.

To sm utne  położenie  organistów  do m ag a  sie za tem  
w y d a n ia  j a k  najrych lej  ustaw y, k tó rab y  im byt jak iś  z a ­
pew niła .

Nie ulega chyba  wątpliwości, że s tan  organis tów  
jest n iezbędn ie  po trzebny . My przecież na  wsi nie sły­
szym y pieśni po tea trach ,  m y  cliłopi n ie  m am y  ani H a r ­
monii, ani Lutni,  n am  nie  śp iew a M ierzwiński ani nie 
gra Paderew sk i.  My je s teśm y  kon ten tn i,  jeśli n am  orga­
nista zagra w kościele  i d jak  zaśpiewa.

Należy w ięc przy  uchw alan iu  przyszłej ustaw y p o ­
m yśleć o tem, ażeby  przy  k ażd em  biskupstw ie założyć 
sem inaryum  dla o rgan is tów  i dy ak ó w . Dziś takich semi- 
na ry u m  jest  b a rd zo  m ało, a u trzym uje  j e  szczodra  ręka 
b iskupa. Takie  sem in ary a  p rzyn ios łyby  n a m  w ielką  k o ­
rzyść, bo  m łodzież  nasza uczy łaby  się dobrego  śpiewu 
i przez to s taw ałaby  się inteligentniejszą. Organista uczy ł­
by  każdej n iedzie li  m łodzież i p rzy g o to w y w ałb y  ją  do  
chóru , a tem sam em  ta m łodzież  nie trac iłaby  czasu na  
inne  n ieprzyzw oite  rozrywki.

Nietylko tu, w tej Izbie, p o ruszono  sp raw ę  o rga­
nistów. Już bow iem  w r. 1897 w Radzie  p ań s tw a  posłowie 
z najrozm aitszych  .stronnictw, z grup chrześcijańskich, 
wnieśli 6 wniosków , d o m ag a jąc  się w ydan ia  us taw y ce­
lem polepszenia by tu  organistom .

I j a  rów nież taki postaw iłem , bo  widziałem że ża ­
den  inny  poseł z Galicyi z w nioskiem  takim  się nie 
zgłosił D ow iedzia łem  się, że R rząd  nosi się z myślą w y­
d an ia  ram ow ej ustaw y o organistach. Je ś l i  tak jest, to 
pierwsi m ężow ie  naszego k ra ju  pow inn i tę sp raw ę  p o ­
przeć, a to w tym  k ierunku , a żeby  R ząd  w yznaczy ł pensye 
dla organis tów  z funduszu religijnego, k tóry  bezp raw nie  
zabrał.

Chciałbym się k ró tko  zała tw ić, ale to t ru d n o  bo 
jes tem  genera lnym  m ów cą, w y b ra n y m  przez siebie i kol. 
B arabasza . Jestem  m ó w cą  „z a “ a tu u s taw a  jes t  taka. że 
chc ia łoby  się koniecznie „p rzec iw 11 przem aw iać .

K ończąc ośw iaczam , że b ęd ę  g łosował za ustawą, 
bo  ona przecie  coś doje organistom . A lepszy rydz, ja k  
nic. My się tu kłócimy, a organiści zapew ne  dziś ca łą  
noc  nie śpią i z niecierpliw ością oczekują, co im ju t rz e j ­
sze dzienniki przyniosą .

A zapew niam , że tak nie jest. żeby  organiści sami 
n ie  chcieli tej ustawy. Oni ją  chcą i p rzy jm ą  z n a jw ię ­
kszą w dzięcznością .  (O k la sk i i braw a.)

Pierwsza stryjska fabryka

TUTEK CYGAEETOWYCI
B. M ielańsk iego  w  S try ju

poleca sw oje

TUTKI CYGARETOWE
z odtłuszczoną watą, z najlepszej bibułki 

egipskiej lub francuskiej.

§& ?" W ysyłka od 3 tysięcy franko za zaliczką. T B lg

Olbrioha w Stryju.


